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n.ł. 5 (17) latero 1878 r; ROK VI. 
Ogłoszenia prz.,.jmllj~ 8i' ... 

dwóch pomienionych księgauiaela 

i w specyjalnej agencyi Reichma­

na 1 M. Frendlera w Warszawie 

przy ulicy Nowo-Zi M~1. 

Oena ogłobzeń: 

Za wiersz lub za jego miej s .. 
kop. 5, za następne po 4! 3 i 2 
kop., odpowied::io do ilo'ci po­
wtórzeń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S. 
Goldsteina, 

11. Adres redakcyi: Antoni Poręb ski w Petrokowie gub'ernijalnym. - ' Kantory redakcyi tamze w księgarni S. Goldsteina, 
i w kantorże domu interesów ziemiańskich Wt Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. , 

'l2 P. Katedry ś, Piotra w ~tyjochii, W7- 5 Z.5- 23 Dlugość dnia god. 10 miu. 18. 26 W. Aleksandra B. W6-56 Z.5-30 Ostatnia kw. księi, o g. 6 m, 12 r. 
23 S Romany P •. _ ... 7- 2 5- 25 27 Ś. Anastazego i Leonarda 6-54 5-32 Dlugość dnia god. 10 mili. 38. 
24 N. Mi~801.nut1la. MaCIeja A. . 7_ O 5-27 28 O. Romana, Opata 6-52 5- 34 
25 P. Sygfryda P" M, 6·-58 5-28 Dnia przybylo god. 2 min, 56. 1 P. Marzec. Albina B .. 6-49 5-36 Dnia przybylo god. 3 min. 17. --
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Papież Pijus IX zakończył swój doczesny ~wot w dniu 7 b. m. osierocajtłc cały świat katolicki, którego kościołem zarządzał najdłużej ze 
wszystkich dotychczasowych Papieży. 

Jan Maryja, hrabia Mastai Ferreti, późniejszy Pijus IX, przyszedł na świat w r. 1. 792, w Sinigaglii, w okolicach Ankony w państwie ko­
ście1nem. Wyświęcony jako kapłan w r. 1819, w kilka lat potem, w 1823 przyłączony został do missyi wysyłanej do Chili w Ameryce południo­
wej; w r. 1823 był już kanonikiem,-w 1827 arcybiskupem w Spolecie a później w Imoli, w 1840 r. kardynałem. Po śmierci Papieża Grzegorza 
XVI powołany przez dostojników kofiCioła do zajęcia stolicy apoętolskiej, zajmował ją przez lat z górą trzydzieści jeden, kieruj~c nawą Ohrystuso. 
wego kościoła wśród nieustannych burz i wstrząśnień jakie nią miotać 'nie przestawały. 

Dnia 19 b. m., we wtorek, we ws(zystkich świątyniach katolickich w naszem mieście, odbędzie się nabożeństwo żałobne za Ojca ś-go, Papieża 
Pijusa IX. Roapocznie się ono o godz. 9 rano odśpiewaniem psalmów za umarłych, czyli tak zwanych wigilij. W kościele farnym w środku wigilij 
b~dzie wotywa tałobna, a. o godzinie 11 rozpocznie się wielka msza jednocześnie we wszystkich kościołach. 

We środę, 20 b. m. o gódz: ' 10, we wszystkich świ~tyniach, odprawione b~dą 'Wotywy na uproszenie darów Ducha ś-go przy obiorze nowej 
głowy kościoła. 

Dzwonienie we wszystkich katolickich kościołach za dusz~ Ojca ś-go, rozpocz~te tu W przeszłą środ~ 13 b. ID., trwać będzie przez dni 8 to 
jest do następnej środy. ' 

Treść: Wiadomości urzędowe. Wiadomości miej- ' kandydatów gdy ustawa wymaga czte-
scowe i z okolicy. - Wiadomości z krolli/.j mie)- '. . . . 

i skrzypka. PubliczDośe nasza, jak można pełniającej wszystkie mIejsca w teatrzę 
było SIę spodziewać, mimo karnawałowej publiczności, żądnej wrażeń zmysłowych. 
pory i przedstawień teatrnlnych p. Texla, której, utwór ten Offenbach'a widocznie 
licznie zebrała się na t.m koncert i przy- przypadł do smaku. 

aco'Rel.--Korespondencyje Tygodnia Z \Vólki Pro- rec·h: bardzo WJęc być moze, że zajdZIe 
5ieckiej (J. MOT2kot08ki). Z Łodzi (Ad O l· - llotneba. w!blania. dodatkowo dwóch je-
Z ~ratlJich strun-zebrał (Ludo11lir),-Treść pism ,.. 
peryjodycznych.- WJaJomosci b~ndlowe, _ {Iglo-, szcze, CO na przyśpleszeDle uorgalllzowa-
szenia.-Odclnek. Ten tego (Tego-ten).-Sk'lPY ry- nia ostatecznego straży bynajmniej wpły-
cerz- z l'u.zkina (prul. .M. J. C:erneda) c. d./,. . O '1 ' . d' 

jęła artystę z prawdziwem uznaniem. Bo Po kilku lekkich, wesoly<lh l śpiewnych 

też p. Karesz positlda wiele warunków, sztukach, ukazała się nareszcie we wtorek 
mogących mu zapewnić powodzenie. Glos 12 b. m. poważna komedyja W. Sardou'a 
wyrobiony i sympatyczny o skali jak na p. t. "Safanduły". Utwór ten odznacza­
tenora bardzo obszernej, śpiew umiejętnie jący się różnymi charakterami i pojęcia­

prowadzony, i rozmaite modulacyje głosu rui poczerpniętemi z dawniejszyth i no­
zastosowane do wymagań kompozycyi, wych czasów, niemało nasuwa ciekawego 
świadczą o gruntownie przebytych sŁudy- dla myśliciela materyjału. Głównymi sztu­
jach i wymownym są dowodem wysokiej ki ~ej bohaterami są: . Margrabia de la 
artystycznej' zdolności p. Karesza. Program Rochepeans (Carmantralld), rojalista, przed­
by~ też dobrany z pralVdziwie estetycznym stawiciel zasad arystokratycznych; Leoni­
smakie'm i może posłużyć jako dowód, das Vauelin (Walisi!ewski),' doktór, zago­
że p. Karesz szanując sztukę, nie żapomniał rzaly jakobin, 1. Fromentel (Tomaszewlcz) 

f 

Dnia 17 lutego 1878 r. 

Wiadomości urzędowe. 

- Przez rozkaz Nnjwy:tszy prezesem l'ldu 
okręgowego petrokowskieg6 mianowany towa­
rzysz prokuratora izby S'1dowej warsa&.w~kiej 
Warwarin. 

- Przez rozkaz w wydziale ministeryjum 
sprawiedliwości mianowani tOWUUj szami pro~ 
kuratora przy slldzie okręgowym petrokowskim 
B e k i e t o w, s~dzia. śledczy do apra w szcze­
gólnej wagi l.rzy tymże sądzie, i Wł. K ro­
n e n b e r g, kand. pr. warsz. UD" adwokat przy­
sięgły okręgu izby słdowej warszawskiej. 

Wiadomości miejscowe i z okolic. 

-ch- w niedzielę d. 10 lutego 
w kościele popijarskim amatorowie wyko­
nali mszę N. 2-gi Karola Studzińskiego 
na offertorium "Cujus animam" ze Sta­
bat Matu Rossini'ego, na benedictus 
.,Modlitw, do N. M. Panny". Obie te 
pieśni odapiewal p. J. Karesz, artysta cza­
sowo w mieście naszem przebywający. 

= Dla dwóch wdów nadesłała pani 
X. rs. 2. • 

-j - W sprawie miejscowej straży 
ogniowej przykrą przyehodzi nam donieść 
wiad()IDośe, fe p. J. Strahler, towarzysz 
prokuratora tutejszego sądu, jednomyślnie 
jako kandydat na nar.zelniła straży wy­
brany, obowjąz~ów ty(·b przyjqć nie mo­
że, sprzeciwia się to bowiem nrt 246 
lrzepisów organizącyi, ~qdo\'l'nictwa. 'rym 
sFosob~m, po zrzeczeniu się takte' kandy­
datury, jak o t~m don()siliEmy, przez p. 
'J'V. Zaleskiego, pozostaje t1Jko dwóch 

ną\,; Dle moze. I e nam SIę z ale, wy-
brana rada naazorcza, gdy to ustawie się 
nie sprzeciwia, mogla by tymczasowo za­
łatwi~ różne przedwstępne czynności w 
zakresie działań jej leżące, jak przegląd 
i uzupełnienie narzędzi ogniowych, przy­
gotowanie ubiorów dla członków, obli­
czenie jobmyślenie potrzebny.ch na ten 
cel funduszów i t. p., co przynajmniej 
byłoby ważnym krokiem n.tprzód w roz­
woju przyszłej instytucyi. . 

- j- Stan ' sanitarny w ostatnich o uwzgl~dnieniu upodobań publiczności. stetryczały, zamożny mieszozanin,-których 
d'wócn tygodniach znacznej na gorsze Tr\ldno doprawdy powiedzieć co się pu- los zgromadził pod jeden daeh j wspól­
uległ zmianie. Wypadki ty{usu i silnych bliczności z programu najlepiej podobało, nością dziwactw i wspomnień połączył w 
zap~leń płuc skłaniać winny do baczniej- gdyż po każdym numerze sympatycznego nierozdzielną trójcę. Jej to, jakby ,dla 
~zeg? cz~wania nad młodzieżą zwłaszcza artystfJ przyjmowano serdecznymi okla- większego jeszcze kontrastu, Sardou do­
l dZlećmI. skami; zaznaczyć jednak wypada, że Ary- dal zepsutego moralnie Urbanka .syna. 

-JDg- W Nr. 5 powtórzyliśmy ja z Aidy, KołysanKa. p. Karesza, Ar~ja Fromentel'a (Czyszkowski), który w mło­
Jui urzędową wiadomość, że dotychczasowy ze Strasznego Dworu. l ~octurne do śple- dym nader wieku przeżył się już i cal­
prezes .tutejszego sądu J. W. Wiesiołkin wu Szopena prawdzl NIe z~lektry~ow~ł~ kowicie wyczerpał w sferze grubych u­
przeniesionym zostal do Smoleńska. Obec- słuchaczy.--P. Karesz odegr~ ~owDlez ciech zmysłowego życia i Rozaliją (Kra­
nie żegnamy go Blezerem słowem, uznania ?wa numera .na sk~'zypcach l mIla gra jewska) zbyt jaskrawo namalowaną przed­
i wdzięczności. Przez ciąg krótkiego mię- Jego ?al:~~o SIę pubh?znOŚCl ~odobała:- stawicielkę dewocyi. Z drugiej grupy 
dz,. nami pobytu dowiódł swoją bezstton- szczegol.U1eJ .e~ektow?l~ traktu!e ~. ~a~'esz działających w komedyi osób, uwydatnia­
ności~ pod kaidym wzgl~dem jak wyso- wszystkl~. n)leJsca splewne l. plaDlsslll~o ją się MaJ'gorzata- (J. Czapska), wnuczka. 
oe pojmował' obc.wiązki j stanowisko pre- ma .p~Z?sl~czne; szko?a, że, o. Ile nam SIę księcia de la Rochepeans, siostrzenica 
zydując@go w sądzie, który u nas był i zd~Je, Illstrument Dle ?d~owlada grze ar- margrabiego, . sierota, kwitnąca urodą, 
powinien być zawsze wyrazem sprawie- ~ysty, gdyż bezwątpl~m~ na leps,z!ch mlodością, jaśniejąca urokiem czystej m.i­
dliwości-jednakiej dla wszystkich. 'Jako Jeszcze skrzypc~c~ ,mlehbyś~y dople~o łości, i Marceli Cavalier (Urbański), na­
człowiek p. Wiesiol'kin pozostawia pomię- sposob~ość podzlwlac w palDl wszyst~u:j dobny młodzieniec, który żywot swój pę­
dzy nami równie serdeczne wspomnienie, rrzymlOty, gr! p. ~aresza, .któlemu nIkt dzi w pracy, a trzymaj'lc ' si~ zasad ucz­
gdyż, wolny od uprzedzeń, umiał zespolić zaprzecz.yc Dle moze wysoklego.n grun · ciwości i honoru, nie igl'a z prawdzl" 
i zjednoczyć z sobą w zakresie wspólnej townego muzykal~('g~ uksztah·ellla. Pod 0- wem uczuciem. 
pra~y około wyn.tiaru sprawIedliwości bno p. Karesz ~daJe SIę stąd doWamawy z Za ztyt musielibyśmy się rozwodzie, 
wszyst~i('h . ,przed~tawi(.ieli sądownictwa. zamuu'e~ ~aDla. tam ~oncert~ . ~n~Jąc gdyby nam wypadło szczegó-łowo opisy­
Zyczyć należy, ii~y przJ kład qany przez "ar&zawJakow nIe wątpłm~, ze ~\1.Ylmą wać wszystkie piękności komedyj, która 
szanownego prezesa, p~~yświe~all f: 1l'Wszl:j altystę roda~a z otwar.tewl rękamI czego jednak, bądź (' 0 uądź, mimo wszystkich 
jako wzór godny naśladowania. p. Karf!szowl z. serca zyc~ymy, gdyż na zalet talentu autora i niezaprzeczonych 

~o ze wszechmIar zasługUJe. przymiotów sztuki , odkr)'wa nam ujemną 
-js--Dnia 18 b.m. słuchaliśmy Jl. -1- W niedzielę 10 b. m. odegra- stronę Sardou'a w zbyt rażąco zarysowa-

J. Karefza cciemnialego alt]st~- śpiewaka Da była opereta "J(reolka" wobec wy- nych usterkach z jednej strony bigoteryj, 
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" z drugiej cYhietll'~I~() niedowiarstwa. rów FraMyi" - Dziś przy niedzieli opera l'al powiększając szereg przestępnych czy- straszona pam,La ciężk<J te. pqwiedziny 
.Mniej też, z trg'o powodu, właściwe li - komiczna w S-ch aktach, a4-ch obra- nów-urąga prawu i władzom na straży odchorowała. 

lo liczne wpl'owadzl·nie na. tę Bztu ę zac'h, słowa Adolfa Jajme'go i Wiktora jego będącym, - drwi z kajdan, kluczy W parę dni potem, ezy też nazajutrz, 
d~ieci i ml,dzieiY o chwiejnych jeszcze Warrl('r'l~. "R ~ska Faworyta Sułtana Jn- i krat więziennych. bo daty nie powtórzono nam dokładnie, 
podstawach zad ld moralnych. dyg :" Niedługo po 'Ii t:,ier . pierwaaij przeszedł z podobnelu j&~ wytej hasłem 

S}Jrawozdanie o grze ograniczamy nl\ kary, obwiniony o kl~liet ucieka. • a .. jednI! z kolonij przyległych Mos::czenicy, 
następującycb uwagacb. p, Oarmantrand - ll- Orłowski!!! tu; schwytany, la różne kradziete, wstępując do każdego domu i wybierając 
(Mł.rgrabia), mając nadzwyczaj trudną Nazwisko to obiega dziś eall! naazlł • częgostwo i pierw ueieczkę ska'4lloDY danin~ w pieniądzach, w miarę zamo-
rolę, przy ro7.lic,znych ciągle zmieniają- bli~szą i dalszą okolillę - powtarzl\ne z na lat 4 fot aresztanokich i odesłany do in ości gospodarzy. 
cych się sytnacyjacb., ,gra~ dobrze, umiał trwogą lub ciekawością, prty opowiad niu Demblina (Iwangrodu), VO niedlugim tam Ostatnim, dotąd wiadomym w okolicy 
ut 'z~fUać dystynkcyj!!: ij charakter magna- rz czywi8tych l b też niekiedy i troebę p blęie z przybranym towarzyszem zbiec napadem, była. wyprawa. w d. 5 b, m. 
ta, J cbocfaż nleza.'Ysze ' równie szczęśliwie fan azyjnie ubarwionych wypadków. W znowu zdołał, NiHpewny schronienia w na. dom dróżni~ą. Adama Dobrl yńskiego, 
mógł wychodzić z pr.zflJ;pżnych sytuacyj . mieśCle czy na wsi,-w salonie czy w rodzinnej wiosce, gdzie i żona jego prze- o której w ogólnych wyratach donosi­
P. 'l'omaszewicz, przy aW-1m puwdziwym karczmie wiejskiej, wszędzie je słyszeć bywała, odwiedził ją tylko i w coraz dal- liśmy już w przeszłym nnmerze. Pomysł 
talencie, t' odtwo~~y.ł ~n/l.łoU:)lcie nicl'em można.; z t~ różnicą, że miasto wspomi.{lli. sze za ki.;adzie$ą począ~ się zapuszczać oko- pol,lobnę,go na.}mdu W yruść musiaŁ z 1'10-
niezadawalahcą się postą!} tarfigQ egOJst" je z lekcew~Eln:iem ",o~ierająceIfl się J;lą ,lice. Przytrzymany W p-cie częstochows~jm , te~ hrczemnych o zasouach A. D., jakie 
w I!.i~kt65yl'h j~dn1&k, r~eba~h był prz~- przekonaniu o własne m bezpieczeństwie; - z ar~sztu tam&cznego uciekł i powrócił w ze sprzedaży wlasności swej w.miastecz. 
sadzt>ny., p\ Walisze\Jskt (doktór Vauclin) pod strzechą zaś, wymieniaja. je z prl\w- bliżej sobie znane strony. S~e..reg przed- ku Mstowie miat posiadać. ~apad rozpo­
wySiG~dl ,~ fry bez zar,zutu,l<a daj~e na każ- dziwem drżeniem bojaźni i o»o.wy, jak siębranych tu z powodzeniem wypraw za- częto o g~d. 9 we czteręcb. powtórzono 
Elym Ju:oku {lowód należnego pojęcia RLtu- gdyby się mówiło ' o klę~ce sjWdziewanej, końcalył si~ wpadnięciem w zasadzkę 'zaś., po ener,gicznem bdstraszeniu, w go­
ki i umiejętll ~go jej przedstawiania. Nader co chwila nam grożą;cej - którą jedna.k zręcznie przez :straż ziemską ukartowaną dzinę potem w podwojonej liczbie rabusi, 
sympatycznym był też p. Urbański, który oddalić lub jej zapobiec nie mamy siq_ . w m-cu kwietniu 1876 r., we wsi 00- zaopatrzonych w paJki w sąsiednim ułam'l­
przy wszyst .. ich warunkach kochanka, ni możności. mulinie. Przywieziony do tutejszego wię- ne lesie. Dobrzyński bronił się kosą po­
jest rzeczywist:} ozdobą sceny prowin- i Któż jest więc ten Orlowski, niecąct zienia i ku końcowi r. z. osądzony, przed raniono go też ciężko i dotąd pozostaje 
cyjonalnej. Jego powierzchowność, posta- I tak paniczny postracb?-zapytasJ: obeł odesłaniem do rot ąrtisztatnckich zbiegł w szpitalu. Rabusie odziani byli prze­
wa, ruchy dystyngowane, glos dźwięczny , czytelniku. - Gdzie się świeźo ukazał? po raz czwarty. ważnie w aresztanekie ubrania,; po prze-

ł -4iY~fl.\I!.hL . Wiła. i, J \Vn~na9 mN"t~~ gra I ~~zie , p~zeb"wa?t ;~(}l\ZUC~ " lepĄęj· , s~~z~- l A9d.~d)e t , ~os~racb~J]l na~,zej o,~~Jicy, trz~śni~~i '!. cal6j? ~omku, ta~, że podło­
szlacbetna i uczuciowa dają · mu pniowo do . gólów o osobistoścI tej świadomi. WIęCeJ ni.i:kiedykol wiek prz~atem, nietyllto g~ n,ll1Net oar,pvano,! zabrah( wszystko co 

I n8js~\Is~.niej~zego U~H!\~i~f S.ę~~ę ,Djli,~sn,!, I ;N.ie~t.ety, - n~ \8raz ~ierwszyrp tYf~fO i ~~wie~" tak).ak :~pr)';,ednio, ~do~a z~'r~ze u~~~ło uye 'im , p:r~vda'tne" p~ze?ewszfst­
wl,kt9rej s~~cunek zmleIlłIł " p[.zywva- , zupelllle zadawalaJącą mo~emł , ~ac odPB;, zao,patrz~~ " SIę .1'f bron palul!. (vy częstq- klelU WI~C on.ZleŹ D., daleJ polec sIollWy , 

f; ~\ęl ,wywol~I,le potęg~ uc~pc.i1l. ~ąlgorz!l.ty, I wied~. . II > chows~leD1 Śfh'Yytap.~ Igo ,z pistoletJlmi W ' kielbas~ cb]{' b~ m~Elo, nót duzy a na", et 
odd~ wybornie, ,samej ~~wili jedIłuk na- Jan Orłowski, wyr~bnik ze swecq da- (ętn~, "r Gomu)inie. Jj l !Ż mial dwa tnne)" Bukple )obr7.yń(,kiej, te ostatnie jednak 
głej, stanowczej zmiany w swem sercu whiejazego powołania, ma. 1at 29 i po- al~ ,v,aRto 1 10śm\eloay' f0wod'Z~n iem, nie i4if z ll~l~zlOno n8~:ajutlz pOl'ltcone w po­

i n~~ uw.yd~tnił ~k" by: mOIjD~nt . te~ bYl I c~~dzi ze. wsi W?dzyn.k~, .z gtpin~ Ż~ro Ob~C~l~ sW~J ~s;bistdś~in~ mje~s,cu z~r9; I b }~k1f~i', k'rzaka~}j . Pie~iędz~l j(~ ~ (>li 
ł i lłrl\wdz~w,y)1V- , t l'Y:Hm~en) d}a, pr~w~y l art y- ~~n ~ p-Cle łodzklm. P~~rWlaijt~~wo zbIegł dnI l z~1Z9lznle wyzy.skUj~ gl'OZ~, ~aka. Jego m~e1iol:'\ l1auadru'Zcl: napastlmy 11.1e odsl.U-

sty. Panna J , Czapska, bardzo sympatycz- ' jako rekrut i, ukrywaj:}c si~, kradł -co nltzwisko otacza k li, i calą: zdob)c~ pod tym względem 
.W~ \ trJdW~j rolę Ma~g.Qn:aty, przy sto- się zdarzy~o . - Sch'Y.rtany i , os~~;onł ' )~ liCZ!ll~h i.~z.htsywa.DJ:ch mu w tycL ~ian.ow~o kilk~h.a~cie rubli oddane do­

I!ownej dykc'li , i szlachetnych [ruchach przebył w aresztanckICh rotach póltrze- cżasach, mru~Jszego lub większego zakro· ój'owolrue przez 'Dobt'Zyń~k:~ . 
1l}l:W1\li Jllllłiejętpi~ · ~,k'p~~' .. 00 r do Jlani ci~l' ~oku, i tu to, właś!lie, jak si~ qomt .iu napadó~ , ,J;lrzytocz'ym! tu tylko ~r~y Nia w~tp'my że władze poHcyjne w 

Krajewskiej (Rozalij a) to tej gra, w ca- , ślać wolnt>, w dusznej atmosferze wię- ostatnie, które dótknęly wcale niezamb;, Jn'iezadluguu c~asie z~otl\jąl uwolnić oko­
Jem tego slowa. znaczenill byla znakomi- I zlennei. w oto~eniu wyćwiczonych w żnlch ludzi a 1\ z nich cięi:kim 8zwan- li.cę, od s!ajki t .. (złocz~~~ow, tem niebez­
.Ii}!- Reszta os'Ób występujących, doprzf'! się l' zleIJl 1 0war~yę.zy-w .mlodem jego ser$l'l kiem na zdrowill napadniętych .Się za- piaczniwszyoh, że kieruje nimi cz:owiek 

· tĄ~i~ w mhu~ zakresu 1'01 zasłużył~. ostatnia lepszych jaki<:.hś Uf~ZUĆ zagasła kop.czyły. d~jkiej energii , ullJJeJ1łCJ zawsze po u-
Liczna , ~uęJjęznoś~ wyniąsla z tego iskier~a. '1'0 pewua bpwi.em, te od~ą,d , po I tak: przed p~ru tygodniami, w okoli- cieczce zao.llalI'7.yć si~ ViI ł.>roń palną i 

przedstawienia. jak n.ąjlep~ze prze'w\adc~e- powr c~e do domu, mimo l?Pzostawa~ia. cach ~10szczenicy, upatl'z~wszy widocznie w~~y8l1:ać stos1lnki ze wszystkimi podeJ­
Jl,ie o liikach i zda,lnośd artystów ~owa · pt d aallzorem p oli c.Yjnym, Orłowski u ·y ... nie?beGnoś0 gospodarza domu p. B, le- rzanego prowadt~nia się ludźmi. 
H~stwa p. 'l 't\łl~. ~.z za~rze~zenia,.przo- wa stano\Vczo z w.sz~)kięrni pójęcj~mi śI}ik~', wpadł d? jego. mies.zka,nia i ,zare- WSP$OMNIENiA 
R»JilCęgo na sqeUle prow~ncYJoni\l~e). prawa, rzuca spolec2enstw~ 'Yyzywajt;ct): komew\owawszy 6I~ J,eg~ zome groznem: Z K'R O N I K I M I E J S O O W E J 

., W~ czwarta}c 14 h. m. ,da ano \>p,erę ~ękawi~ , i wypowiaqa. mu , wal,kę, ,którą, "JeJste~ Ol' o~~ki dawajcie pięniądte" ułożone podłl.\g dni i miesUJcy . 
• ~54qillzllf! "tadniJo p.ęrfulRia '~!\"-wczoraj j\lk dQt~d, mimO chwjlowych. poraż~k, zw,- ~abrał od {lr~el~k~o~ej kil~anaście rubli 
~US · CHi b. W.) QJtwór ~cenicfnyj, Fr. Sou- c~ę~ko prowadzi; po stromej drodze wy- i przybory myśliwskie, lecz, spłoszony & lu.tego 1570 r. W dzień ś-ej Doroty, 
lie'g.o W 7 ob]'az~ch ,,~iacusy s z Łanda - I stępku zstępuje w otchłań ~hrodni j co- czyjemś zbliżaniem się, umknął. Wy- król Zygmunt August podpisał w Piotrk,-

l;ięk~iejs;,: e'g~oże w naszem mieście, kosztu na rozprowadzenie Ja swych tery- d['X ny' D Ii RYf I obecuie ~ię tam wzn'osząc'ego niestety tbryjach rur gazowych, jestem zdecydo- C "łoA A \.A AJ.. 

~-:-r " I. -, - 1- ( -~ 

r IJ TEN--TEGOdk 
[
' drewnianego tylko budynku!, ' wany, starodl\wnym obyczajam, pr2ypuściĆ I" J (f ' ) 

- , ł : l • 11' Nie wierząc jednak w wielkI} pomf~o- ich do wZWyż wzmiankowanego klejnotu" '~' ', 2 " USZXJNA ( , .t? prz,,~zyta~\U W, .1f9 ~ r,godma, s~. ! wość i imaginacyją tW,órczliI potomnq~cj , pozwalając im odtl}d piecz~towa(} si~ t~· . przekład 
toW~) n~ukl udzlelone} . nu p~ze~ ~. H~~ . pozwólcie, iż po",odowapy mił~ęd:); ,własD,~, kowym, umieszczać go nad bramami , 

\ burta, r\j~gorzał.em Jow~szow~m IŚCIe g~l~ owym motorem jak ' mówią 'wsay·stkich iYjazdowemi ich posesyj, nad drzwiam~ M. L CZERNEDY. 
went, M\~łem JUŻ za.nll~l', ldl}:c .~ZOI e~~ kroków człowieka, nakreSię' salll ' prój,ekt \fłasn~ch pomie~zkaI$1 na guzjkach służ· .. -,.-,--, 
warszawskIch polemlstow, ,~. pIerwsze.) monumentu, 'mającego uwiecznić ' inbjl\ bowej ' liberyi, wreszcie, gdzie im się tyl- ' SCENA PIERWSZA 

ł z~raz. go~·~.czce . skru~z!~ kOPIJ!} z swym p~mięć. Otóż, gdybym był francuski.m re- ko żywnie potloba. J 

,pl'zepwmkJem ,l zgn!es~ .go na kwasne ll'lplikaninE:'m, prosiłby~ O postawieni~ ko- Po tych wzajemnych ustępstwach i · '( W wieży). 
I~ablk? . Zabl'a,lem SI~ JUZ do pow~żne~o lumny, na której szczyc,e nalezałoby u- prawdziwie zasłuż.onyc.h nagrodach, ponie. (Ciąg ' dalszy), 
stntlYl.ulfi nad stylem w te~o lodzaJ~ mieścić postać m~ża dzierżącego w dłoni waż to karnawał, wypada narq wyprawić Ż d . h d . ,\ 

q;termlerce, gdy n~~le, o oklUtne bO~I! l l'ozwini~tl~ chorągiew z napisem lud! Obok sobie ~tYfJkę. Wprawdzie jest pewien skru- ., .1 Y (wc o ząc/ •. 
czułe~ . pO~CIl8S teJ pracy pewne zme-I zaś korzących się w pokorze, klerykała z pul... ~miel'ć papieża ... zagmat nie kWQ- 'I! 'Hll ł '" Sługa QllItoDy, 

l \inę~enl~ l . ,TIlesma~. Ił co gorsza s.tygn,ą- jednej a bonapartystę li drugiej strony. sty,:i ·wl>chQdniej ..• ten tego •. , t~go ~en. .. AIhert 
-,~y Ja~os plCrwo~y zap.aJ: Rozwazy,;~zy Gdybym był angielskim lordem, źyc~yt- Nu"! al.e na ~o ' znajdziem radę, ponieważ S~J;Y p~iyjaciel - przekj~te iJd i8k~! 
_ ~hlodno w$zsstln~ prO.l ~ont~~, p,omJsla7 bym sobi~, a9yście zamiast obelisky., po- niedlug.o obIOrą nowego papie:ta, z eze· Luby Salo,monl pros~ę CI~ tu. ~II~eJ,.- ,., 

łeili, .że ~.~ ~erbur t moz~ l . mleć sJusznośc stawili niezpyt wysoką; platformę, wokoło gó si'J znów cleav.yć wypada., więc. rano Pódobno Dle chcesz tnerzyć m! JUZ wH~ceJ? 
gronJl.~c . ~fll t( za" wznawlall~~ s~arych .a~~- arystokratycznej ~a nit~j postaci, innie , mo~na . popłakać i pomodlić się, a. wie- . o 'Żyd 
~hr()ll1żlIlow.:- Za~ząłem blc Się w pl~1 SI, wyobrażającej, jednlł pieś<lią grożącej Uia- (!~9r~m 'pia zaszkodzi potąń~yć. Zresz~ą, ' Łaskawy panłe ... ja vrzyśl~gam meb'tl, 
II QtQ::-sta~, S!ę c~d nJe~~y.;ha~y w ~z~ę~acb jestatowi tronu, J a drugą pod$jqeej zgniły cC? najwa~'łiejsz~, s'ł~nie kupione,.- był~by Radbym/ .. ~ nie mogę. Su:ąd wezmę p'e-
~QweJ . n:rlS~e.J htera~~IY" '(a, ~ razony kartofel irlandzkiemu cblopu, aby nie kar~gQdDem marnotrawst~em me zuzyć I niędz,y" , 
klu~zntk Ge.lwazy, pJe~wszy ~YClągll ą,t~m brykał,- w,()ko~o ~ćj postad powtarzam, Ich- wi~c niema co mÓWIć-fetka b}ć WS7,ys~~o stl'apitell) , ratui~c rxcerz,Y. 
i,!iłon do sUI~owegoHJa! c~at' ~OP.1CY, ru~nap!c życzyłbym sobie, abyście u~ostl\ąiow:;llj mul!'i-na bok średnio wieczne zaitar2ałe Nikt ńie chce oa'dać. Chciałem w/as~ie 

, s~rJ pokorraoim, a oz *18,. ,~oze, Pll: handel, przemysł, gahućIi'fiię pełną 'lngły skrupuły!! ' I • II I I - I pl'osić 
~1J.e~ą~ był to wpływ szlacheckie) a1l11 eoh i dym'u i spleen angielski. - Ze jeoMk " Upraszam tylko o dobrego węgrzy~a O zwrot, choć części .• , 
unleDl~ p. H.erburt~. , _ niej~stem t.ni francuskim rapubliKaninem, i huk ~wjerqny - inaczJ)j ~ie przyjpPIJę Albert r.. 

Bą.dz co b~!dź, staj ą~, ~a l:ltąllOWISk~ bez- ani angielskirp. lordem, alem się. umdLił fetki. Ja)Vnios~ zdrowie ~ej iłOWej Drac!, Ah t rozbojniku! 
_slroll.lym osoby trzeCIeJ, mlJ s~ę sobie od- po prostu polskim szlacbcicąm t. j. orygi- on~ moje, potem wszyscy społem Wypl Gd bym posiadał ,cb~ć Ym'lruą. arść złota 
• d~ćttt . sprawiedliwość, ż~, z,asłużyłe~ so- nalną, miesząpiną demokratyzP1U i szlaGlt,et- iem' 'za pómyśl~ość-rtiniejszego felijetoną, Oz 'i,l} lU sia Z t'vb tar o~al t~ ' eszcze 'ł 

bIll ty Ul sposobem na ezesc '" spókzesnjcb czvzny, pros LO willc postawcie miJodJnik bez któl'ego nie byłoby " lpr~y~u:ło do tej L y Ydos ć~ t . ą. bg·1ź t k J . t . 'k t Ś· R Je b' "o( , .. , '1 I-. • . . " k ' eqz J e~o, JlI~ ąu a upar ym, 
I POIlJlll ' po om~o C.l; ucz .0'Wle.Jtl nfC- tlą~O ksztaJ"tu, jak obeli~k na i::5aSkI P!acu okazYJ~I. a. ~a zakonc~ellle wylu:zy Q.lęm · Mój Salomonie-daj ' setkę dukatówl 
\ił!l'JJaua, zadac pIerwszy raz kJam od w WarszawIe. Z jednej jego strony mech .kQcbaJrQy /ll~," zakl\S~wszy tortem, na 
WletzOelJJ peWrnkO'\I "żu prawda w o(:zy świed napts "aurea libel'tas" ...... l i drugiej którym po nad IDpnogramami wszystkich . Źyd . . . 
l..ole." "liberulD veto"- z trzeciej namaJujcię bat obecnycli może być umiet!zbzon~ tarcza, a Setkltl Ach, ,panIA, kIe~~ Ja w)dZl!~łem, 

Staje wi~c na tem, ~e jako fllljorygi · i okoDC'ma- z czwartej mój klejnot ~zla- na niej słonce wst~puJ~ce w znak bllt~- Setkę dukatow?! To maJątelt cały! 
DłlluleJszej i uajzacniejs.;ej osobistoś<'i w checki-siońce wstępujące VI znak baranal nal Do zobactenia""się zatem na owem ze- .. Albert . ' . 
Plotrkowie pObtawicie mi kiedyś pomnik. A 'propos tego kh>juotu, w duwód" uzna· braniu. ' .P1>słl\cbaJ, ~ydzlel CZ1~ Clę wstyd .Dlll 

Ót6t pObtl\\\'de go w miriEcu widnem up, nin. dla \lS ;,;; ~tkj<,h tutej8~ych właścicieli Wasz ~rat . . ~aJ~1 , 
(tied resta~1 !l<,)'j4 p. SkilJińt.kieJ. obok Dsj. ' domów i l (lS( syjonatów obal' iajęcych 51~ l~,o-ft.n, Ze Ole c.hCQIZ własnych rlltowa~ przYJl\clól~ 

• t • d ' 



",ie dekret uwalniający obywateli Piotr­
kowa od opłaty cła w SkrzyilUie, mia­
steczku opactwa sulejowsldego, jako niepra­
wnie . pobieranei_ 

8 lutego 1649 r. Jan Kazimierz w Kra­
kowie, potwierdził przywileje cechu rze­
źnickiego. 

8 lutego 1787 r_ W Warszawie, między 
miastem Piotrkowem z jednej, a urodzo­
nym Michałem Wężykiem podczaszym 
piotrkGwskim i innymi w temże mieście, 
propiuacyja" i posesyją mającymi, z drugiej 
strony, w są,dzie J. [(o Mości asesoryi ko­
l'Onnej zapad ł wyrok tej treści, że propi­
nacYja, na mocy p'l'aw i przywilejów samym 
tylko mieszczanom dozwolona, a dla rodo­
źllu{a opłaty i clęża~ó!R miejskich na przy· 
ilzłość, na pos6syje szlacheckie, odebrania. 
i wyrachowania. zaległych w tymże re-

' teptó-r, tak z posesyj jako i pro~inacyi 
miastu należacych się, komisy ja wyzna­
czona. 

9 lutego 1787 r. Między magistratem 
i całem pospólstwem IlIiasta Piotrkowa, 
z jednr.j, a syna'gog~ żydowska, w.si Wiel­
ka-Wieś, przy Pioh'koQ.ie położonej z dru­
giej strony, w s3;dzie J. K. Mości a.>esoryi 
kOl'onej, w W I.\rszawie, zapadł wyrok, któ­
ry, zasadzając się na przywile1u JaDa III 
w Jaworowie, z r. 1669, żydom na Wiel­
kiej- Wsi osiadać, handlem, rzemiosłami 
z:.jmować się dopuszcza, a w samem tylko 
mieŚci.e zabrania. 

18 lutego 1707 r. KTól August II-gi, 
widząc, iz nie skutkował dekret jego wy ­
dany w Krakowie, d. 31 ma; 'ca l ~06 r .. 
zakazujący otwierania szkół nowych i po­
lecający wszy .. tkim sądom i rycel'stwu 
województwa. sieradzkiego nie doz'Palać 
nikomu prócz pijarów, wNkładać w Piotr­
kowie wyżdzy.ch nauk, - ponowił ien.le 
dekr~t 18 lutcgc 1707 r. i ukarał śmier­
cią :i:ułniE'rza, który podpojony ważył się 
go z bl'am miejfoJki,)h potld.zi tl.l'ać. Nd.pi~ .... ł 
pnytem król do nuncyjusza papie8b.iego, 
który sam tylko mógł s!\dzić silrawy je­
zuickie w}>0180e, aby, napomniawszy win­
nych o względach należących magistrato­
wi, wstrzymał ich od wykładów tlzkolnyeh 
w Piotrkowie; możniejsi również panowie 
imieLllem Trybunału i szlacbty wojewódz­
twa bieradl.kiego \.lali do nuncy!atury przy­
czynne bsty za pijarami w Piotrkowie. 

3-

mia8ta. i podJa.nych do bego starostwa na- przeważnie łubinem, który w roku z.e­
leżą,cych, i ujm~ czopowego, piwa prze- szłym w mojej okolicy udał się prawie 
woźne, na szynk zwykli niektórzy do wszędzie. Sprzęt jego trudnym był je­
Piotrkowa wozić, przedawać i szynkować: dnak z początku z powodu braku robo· 
warujemy to, aby si~ tego nikt nic wa- tnika i ciąg·łych ueszczów, ziarno przeto, 
~ył, sub poena centum marcarum (pod ka- które wypadało bardzo prędko porastało 
ra,. sta marek) i amissione (utratlJ,j) piwa i temu przypisuję, że w połowie listopa­
przewożnego. O co forum w Grodzie Piotr- da zachorowało mi nagle stado z 200 sil­
kowskim ad inst:.ntiam Instigatoris Officii nych skopów, pasanych na łubinisku, zło­
Oastrensis, takowym cujusvis oonditionis, żone. Ohoroba objawiła się zupełnym 
absqu8 appellatione naznaczamy. Nie /la- wstrętem do łubinu, garbieniem się, 1'0-

wieraja.c drogi Staroście naszemu Piotr- bienif>m bakami, a w wyższym stopniu cho­
kowskiemu, piwa te przewoźne przez roby widocznem osłabieniem, opieraniem się 
urzędniki 8we brać, i według woli swej o ściany i t. p. - W ciągu tygodnia 7 
obracać: o co ani od Try_unału, ani od. sztuk upadło, a użycie natJchmiast środków 
nikogo turbowany bydź' nie ma. czyszczących wstrzymało wprawd7.ie szko-

A jeśliby do dworu szlachpokiego, takowe rlliwy rozwój choroby, owce wszelako do­
piwa na szynk były przywiezione, p-owi- tąd do normalnego stanu sił i zdrowia 
nien ten szlaćbcic z szynkfl.rza. nieod- jeszcze nie powróciły. Inny objaw, w dniu 
włoczna, sprawied1iwo~ó uczynić, abo 15 stycznia r. b. na drugim folwarku, w 
sam zań w Grodzie odpowiadać, winę od- w stadzie paslOuem obficie suchym łubi­
łożyć, rzecz osądzoną abo dekret odnieść, nem o wiele szersze przybrał rozmiary i 
sine appellatione et motione ut supra". szkodliwsze pociągnął skutki, naraz bowiem 

niem, a nadto, między jnnemi, pozwoliłyby 
np. wsp61nemi sibmi utrzymywać w miastach 
powiatowych zdolnych weterynarzy, któ­
rzy z zamiłowania nauki w podobnych ra­
zach badaliby przyozyny chorouy i sta­
rali się je usunąć. 

O tern ostatnie m wspominam szczególniej 
i z tego powodu, że dzisiejsza pomoc we­
terynaryjna, mimo jej dla ogółu ziemian wa­
żności, w miejscowościach więcej zwłaszcza 
oddalon~ch od miast wiE2kszych, wiele nie­
zmiernie do życzenia pozostawia. W powy­
zej np. przytoczonym wypadku, gdy pra­
gnąc ratować swe stado, wezwałem p. we­
terynarza w Częstochowie, o mil 2, zamie­
szkałego, mimo zapewnionego honorary. 
jum, doznał\;lm odmowy, z ' powodu, jak 
mi oświadczono, - braku czasu. W arbQ wi~c 
pomy~leć o tem, by sobie wspólnemi siła­
mi zapewnić w potrzebie p:>moc od dotkli­
wej ruiny, jakllI jest strata inwentarza, choć 
w cz~ści przynajmniej u0hronić mogłłclł. 

Jako przestrogE2 dla wbścicieLi owczarń, 
w których owce łubinem są karmipne, dp· 
daję tu jeszcze rad~, aby ohejrzeli swe 
s"da, a mia·nowicie jak wygląda biaJko 
oka owiec, jeśli byłoby ono żół~e, z,abić 
trzeba parę sztuk i bacznie zrewidp\V.llć 
wlltrob~, a w wypadku nagromadzenia ~ół­
ci i nabrzmiałości bezzwłocznie wezwać 
pomocy weterynarza po zupełnem bowiem, 
widocznem, ~e tak powiem, rozwin i~ciu 
t:i~ choroba przybiera charakter niebez­
pieczny i do uleczenia nade!' trudny. 

Ignacy M09'zkowski. 

20 lutego 1710 r. August II-gi, wskutek zachorowało 360 szt. doborowych, młodych 
klęiki szwedów pod Półtawą 17091'. przy- owiec. Choroba objawiła si!;! brakiem zwy­
wrócony znowu na tron polski, wydał I,łej chęci do jadła; pierwszej nocy upa-
20 lutego 1710 r. postanowienie potwiel'- dło okoŁo 20 sztuk; nazajutrz, mimo poda­
dzają,ce dawniejsze jego rozkazy i przy- 'wanych środków cZyszc.4ących upadek wzra­
śpieszaj-a,ce zamknięcie szkół, jezuickich sta,[ piorunująco, tak, że' w ciągu d wórh 
w Piotrkowie, z obawy, jak pisze, aby dni padło sztuk 200, a przybyły czwai'tego 
tak, bliskie sąsiedztwo instytutów róźno- dnia weterynarz gubernijaluy p. Babicki 
rodnyeh w jednem mieście, nie stało się zastał z całej owczarni tylko około 80ciu 
powodem wzajemnych nienawiści, niezgód sztuk i to bardzo już osłabionych. Dopeł· 
i nie sprawiło pomiędzy młodzieżą skłon- uiona przez niego sekcJJa na kilku sztu­
na, lo zwad i popierJ.ją,cą stronę swoich kacb wykazała jednakowe zmiany w orga-
nauczycieli, rozruchów i zabój~tw. nizmie, a mianowicie: nagromadzeni1l się • 

28 lutego 1874 r. przedstawiciele miej. żółci, wątrobę kruchą, nabrzmiałą, po ro- Z Łodzi. 
8COWej inteligeucyi rÓl.llych stanów odbyli zerżnięciu żółtą, a na WIerzchu fiJ'oleto- , d "W spomnienia teatralne. 'Po tym nad­
w magistn1,uie piotrkowskim pod prze- toweml plamami , pokrytą· Po sekcyjbch pisem doniesiono w 16-tym numerze "Lo-
Wodllictwern pre7.ydenta miasta, posledze- choroba zdetertńillowana ~()stała lirzez Z d B dzer eitung" że towarzystwo ramatycz-
nie, na któn\m uchwalili potrzebę urzą,- p, abickiego j"lko febra żółciowa (febris ne p. Teksla z przyczyn donoszącemu nie-
dzenia w mieście Kornitetu Sanitarnego biliosa) niezaraZliwa. wiadolPych Łódź nagle opuściło i podług 
1:. 5 't;ek~yj: l) wody" 2) po~iet~za ~ de- Taka sama choroba oujawiła się w po- jego domysłu gdzleś na suchej mieliznie 
~l~fel~~Yl, .3) .ml~~zka.n z p~dzl~mla~l, 4) łowul . listopad~ ""! majątku Krai:izkowice OSl:}ŚĆ może_ Ohodzi tedy oto, czy Łódź 
z~wn,'~c: l. napoJo~,. 5) s~czegołoweJ ata,- w p - CH~ wlelunskllTI na prleszło 1000 jest statkiem, zdatnym tylko do zeglugi po 
ty:ltykl .smlerteln:S?I, pr?Jekt tyle. w~zne- 0:wcach,. z których vkoł. ) 40,0 wypadło w jeziorach piwnych rajskiego Paradyzu, c~y 
go. koml t~tu podalt . do t.ozpatrZe?U1. l za· Cli)gU kIlku dnI; w pauJ zas tygouni po- przeciwnie godną jest ooważniejszego na 
tWlerdzo.lllH. NaczelmKowl s:ubernll .. Po o,: I tem dl'tknęła tamze wfizystkie konie. nią poglf!;du. Nagły 'wyjazd tO'warzy­
trz~m~lllu takowego "KomItet Scl.llltarny Wezwam weterynarze z Prus zaopinijo- stwa dramatyczneO'u z Łodó nie mógł 
w zyCle tc:goz . 1874 r. wprowildzvny do- wali, że łublll w tym ro~u na niektórych mieć innej przyczy~y jak nif'do~tatek wi­
tąd tunkcJJonuJ6. polach l!0aJegł zaraz16 l. z tego P?wodU dzów j z Dlm dochodu dla towarzystwa, 

Kuresponuencyje Tygodnia. 
19 lutego 1613 r. Na sejmie wa.lnym 

kon'nnym w Warszawie, wśród konstytu-
cyj pOd tą datlł zapisanych w Voluminaoh Z Wólki P1'usieckiej. 
legum, czytamy co następ1:lje o piwie prze- (Jzupełniaj~c wiadomość podamli w Ty-

)est dla lllwentarza szkodliwy; dodając, że aby I!i~ bez straty nadal w Łodzi utrzy­
taż sama, choroba. ObjaWIła slE2 z. równa" mae mogło. Godne swej na~wy to miasto 
gwałtownosCl!1 w kilku mIeJscowościach na chwiejne, które nie wie, czy jest stacyj~ 
Szlązku!. natur'y w~z.akże t.e~ cho~oby łubi- tymc.zaBową posłanników kultury tkackiej 
nu bhż~J,. m~ okreshll, . am srodkow rozpo- w jej pochodzie z zachodu na wscród; -ozy 
znama Jej lIle wskazali, nowem miastem słowiańskie m, wi uno szcze-

womem miasta Piot1'kowa: "Iż na "Ilmniej- godniu o upaaku 300 owiec na jednym z 
neDJe prowentów lustrowanych i poracho- fol warków 'fi p-oie radomskows~dm, chciał­
wanych, w staros.twie pi(\trkowskiem, z któ- by m, aby podany prr.eze mnie opis był prze­
rych kwarta idzie, więc i na zniszczenie I strogf!; dla wfaścicieli owiec karmionych 

Wypadki podobne dają nam dot~liwie rze i otwarcie dążyć do wyjścia z teore­
ucz~ć brak ze brań rol.niczych, litóre mając tycznego posłannictwa swego na praktycz­
SWÓJ organ p,~zychodzlłyby w pomoc zie- ną rzeczywistość, jaka przystoi miastu ob­
miaJlOm całej okolicy rada lub ostrzeże- fitującemu w przemysł, bogactwo i oświa-

Żyd 
Przysięgam Panll .. _ 

Albert 
. Dosyć, dosyć tego! 
Ządal;z zastawu? 00 za brak rozsądku! 
Cóż ci dam w zastaw? Mbźe świńską skó-

rę? 
Gdybym był wstanie 
Dawnobym sprzedał. 
Słowa, psie, mało? 

co bądź ci zastawić, 
Ozyż ci rycerskiego 

Żyd 
Pańskie słowo znaczy 

Póki żyjecie-bardzo, bardzo wiele. 
Ono, jak jł\ki talizman cudowny, 
Może otworzyć dla was wszystkie skrzy-

me. 
Kupców tutejszych: lecz jeśli wy dacie 
Słowo rycerskie mnie, Salalllonewi, 
.A śmierć was zmi,ecie,- (czego broń Was 

Boże) 
Wtedy to słowo będzie tyle warte,-
Co klucz od Jwfl'óW zatopionych w mo-

Albert 
Alboi mnie ojciec przeżyje?? 

/' Żyd 

'TZu . . 

Być może. 
Długość dni naszych-nie wy wyznacza­

my. 
W clOr~j młodzieniec, jak róża wyglądał, 
Dziś go do grobu dwóch starców zgl'l~y­

białych 
Na barkach niesie. Baron silny jeszcze 
Bóg mu duć może dziesięć lub dwadzie­

ścia, 
:Może trzydzieści lai życia na ziemi. 

Albert 
Ty żydzie, kłamiesz. Ja za lat trzydzieści 
Pół wieku dojdę-eóz mi wtedy będaie 

l po pieniądzach? 

• ŻY-d. 
Pi en iądze!-Pieniądze 

Albert Żyd 
Lichwiarz, jak ty, podły, Ja. ". żar .• tvwałem ... pieniądze ... przy" 

Za wsze i wszędzie pożytek przynoszą. 
Młodzjeniee-\\~ złocie szuka sług pokor­

nych­
I bez namysłu garściami go ciska; 
Starzec-w niem "Widzi najlepszych przyja­

A może lepszy? niosłem .•. 
Żyd 

ciół, 
To też, jak oka worka swego strzeże. 

Albert 
0, niel Mój ojciec nie sJ'ug, nie przyjaciół, 
Lecz pana szuka, i złotu sam służy. 
Jak naj pokorniej I Jak murzyn niewolnik, 
J ak pies z łańcuchal W budzie nie ogrza­

M:it'szka i wodę zapija cuchnącą, 
nej 

Nie, panie, Tobijasza 
Rzemiosło inne: on robi lekarstwa _ .. 
Oudowne krople ... Jaki skutek po nich!... 

Albert 
Cóż mi do tego? 

Żyd 
W szklankE2 pełną wody. 

Dosyć trzE.ch kropli- bez smaku, zapachu 
I człek zasypia spokojnie na wieki. 

Albert 
Twój więc przyjaciel truciznę sprzedaje? 

Żyd 
Tak ... i truciznę. 

Aibert· 

Chleb je spleśniały i po nocach calych 
W ciąż czuwa bacznie, szczeka i pilnuje. 
A złoto Vi skrzyniach spokojnie spoczy-

wa. Tak więc, zamiast złota 
Huszy si~ jednak, gdy si~ mnie dostanie. Ohcesz mi dać może dwieście kropel jadu, 

Żyd Za dukat-kroplę? Czy tak myślisz 7.y d~ie? 
Tak, na baron.a p~grzebie pieni~dzy Żyd 
Więcej popłyDJe mżeli łez żalu. ,Wolno żartować ze słuO'i biedneO'o .... 
Z.eszliJ nam, Panie, spadek jak n:aj,pr~- Ja ... tylko chciałem.~ .. być I~l(\~e pan 

dzeJ! ta kże ... . 
Albert Myślał też sobie. że czas baronowi . . . 

Amen! Rozstać si~ z światem ... 
Żyd 

Możnaby. _ .. 
Albert 

Co? 
Żyd 

Eh, nic.... myślałem ..•. 
Jest jeden środek ..... 

Albert 
Środek? Jaki? 

Żyd 
Nie wiem .... 

Mam znajomego, człowi ek to już stary, 
Bieduy aptekarz •.•• 

Albert 
Co!'? Mam otruć ojca'? 

Myśl taką śmiałeś syn('wi pąddawać! 
Jauie, powroza! On mi się ośmIelił!! .. 
Czy wiesz przeklęta, żydowska ty duszo, 
Psie, żmijo pod,ta, że cię w mgnieniu oka 
Obwi esić Imię!! 

Żyd 

Ja. ... 
Przeb:lcz. .. przebacz, Panie! 

żartowałem. 

Albert 
Janie, powró~ dawaj! 

Albert 
Precz I precz, p~ie podły! ... 

(Zyd wychodzi). 
Oto,. gdzie prowadzi 

Mnie ekąpstwo ojca! Zyd mi się ośmie-
lił, 

:Myśl takllI poddać! Daj mi szklankę winal 
Drż~ cały. " Janie, jednakże pieniądze 
Są mi potrzebne ... Dopędź żyda jeszcze, 
Weź jego złoto .. Temu oszustowi 
Dam kwit .•. . Lub nieJ.... Lepiej niech 

nie wraca. 
Judasz Iskaryjot. .. Oh . .. nie! Stójl Du­

katy 
Czuć będzie jadem, jak srebrniki zdrajcyl 
Dajże raz wina l!! 

Jan 
Wina już zabrakło, 

Niema l1i kropli. 
Albert 

A to co mi przysłał. 
Remon z Hiszpanii? 

Jan 
Osta.tnią butelk~ 

Zaniosłem wczoraj z waszego rozkazu 
Choremu ... 

Albert 
Prawda ... pudaj mi więc wbdy. 

Przeklęte życie! (po namyśle) 'rak ... wiem 
już co zrobię. 

Pójd~ upolllllieć się o 5woje prawa 
Na dwór Hercogu - ~ illchaj "musi ojca 
By utrzymywał mię jak syna swego­
Nie jak mysz szarą, gdzieś w dziurze wy-

hJgłą! 
(Dok011czenie nastąpi). 



Braku spójni i solidarności w urzą· I miotu. Myślimy tu nad tem, aby, ' przyłą.- • sta,tej wdowy zawil\zał si~ komitet zupe~­
dzeniu niekt6rycb rozrywek towarzyskich czywszy się do ogólnej owacyi, ofiarować nego wydawnictwa d,deł Lucyjana Sie­
i czynności. obywatelskich nie można od- i coś wprost od siebie. Tóm, od siebie, mieńskiego. JedClIl tylko jednak dotąd z 
mówić pewnej części mIeszkańców I.odzi. byłby najlepszy kawał ziemi z domem, księgarzy p. W. Beha ze Lwowa zrzekł 
Dowodem tego występowanie na różnych ogt'odem, jeziorkiem i 't, pewną intratą się praw swycil służllicycb mu z poprze­

'uróczystościach i w swoich zabawach człon- z pszemcy, welny i miodu-bo o cukrow- dnich wydań na rzecz rodziny; -dwa.j inni 
k6w towarzystwa strheleckiego i gimna- ni nie rny~leć. Zdaje nam si',}, że zakątek zaprotest.owali, 
stycznego, tudzież gotowość oehotniczej taki byłby mi,tym naszemu dawnemu "spół- *. * 
straży ogniowej. Zaprzeczyć nie motna, powietlllkowi" boć wiemy, że u niemców Teofil Lenartowicz drukuje w POZ[l8uill 

- że panują tam jedność i przejęcie się du- w mieEcie zamknięty, do nas serdecznie nowy swój poemat "Kl'ól J a.n" z ilustra.-
chem swego towarzystwa. Jeżeli tedy roz- t~skni." cyjlłmi, które przygotowywlL woryginal· 
rywka dost~pna tylko dla jednej płci i * * * ny sposób. Odpowiednie ustępy do ilu-
jednego usposobienia mogła si~ przyjąć, Wiadomo że w liczuie projektów UClcze· stracyj wyrabia sam w płasko-rzeźbie z 
dla czegóż umysłowa, dost~pna dla obu p~ci nia J, I. Krarillewskiego był i projekt gliny, z których zdjęcia fotograficzne słu· 
i różmejszych stopni zamożności, mogąc! przekładu pierwszej powieścl jego z cyklu żyć będą do stalorytów lub drzeworytów. 
być powszechną i stnnowiąca ważną część histor,rcllnych a mianowicie: "Starej Ba- * * * 
oświaty dozna,fa, zamiast uznania, ma- śni" na główniejsze języki europejskie. N a zebrauiu historyczno-litel'ackiem w 
coszej obojętn llścl'ł .Łódź ma 75,000 miesz- Myśl do wykonania nie łatwa, choć ZIlOWU P:uj'żu, rodak nasz p. Hipolit Swiejkow­
kal'lców. Na \,ażdem z czterech przedsta- nie tak trudna, bo osób znających j~zyk ski odczyta! swój puemat p. t_ "Marek Ja­
wień dramatycznych w tygodniu może być, ojczysty i nowożytne zaralem jest u nas kimowski", osnuty na historycznem z da· 
zależnie od rudzaju sztuk przedstawianych dosyć, a byloby dobrze, żeby i do uszu l"zeniu z wieku XVII. J~kimowski należy 
350 widzów płacących w przecięciu po Cudzozlemeów dOS7.ło w tea sposób echo do tego s7.erQgu krzyżowców, którzy jak. 
50 kop. od osoby, lub 500 płacących w sławy i czci narodowej naszego mistrza. Zaklika, Prytwic, Wilczek i tylu innych 
Vfzecięciu po 35 kop. W tym ostatnim Otóż W związku z powyższym projektem szczerbili krzywe kordy na karkach po~ 
przypadku przypada sześciu do siedmiu pozostaje projekt malarza Krakowskiego uańców, ą których najwyźszym typem 
ZWolenników teatru na 1000 mieszkańców p. Walerego Elijaszll., rozebrania przez był nasz Jan III. Poemat ten, obOk tre-

., Łodzi. W jednym i drugim przypadku malarzy polskich "Starej Baśni" do ilu- ści wielce dla nas interesuj~cej, odzna­
- może śmiało mieć teatr w przecięcIU mie- strowauia. Warto panom malarzom nad cza si~ pięknym językiem i wiernie od­
si'~'Cznie 2,800, rocznie 33,600 rubli. Do- tem si~ zastanowić; choć, jak ostatnie wie- tworzonym charakterem dueha narodowe­
chodem tym, acz niezb~dnym do stałego ści i nas dochodzI}, cały trud tej praoy go. StreszczJnie tegC' poematu i niektóre 
utrzymam8 si~ dobrego towarzystwa dra- podj~ć ma zamiar podobno p. Andriolli, z niego ustępy znajdlł clekawi czytelmcy 
matycznego, nie może si~ poszczycić każde Ilustrując !;tarl} Baśń w uowem wydaniu w tegorocznym zeszycia styczniowym Bi­
z teraźniejszych krajowych towarzystw za staraniem znanej firmy księgarskiej blijoteJd Warszllowsklej. 
dramatycznycb. . Gebetnera i Wolfa. '" * 

Przyczyna niezgody między st'bpniem za · Stowarzyszenie przemysłowców polskich W zeszycie lutowy*m czasopisma. "Ate-
możności mieszkańców I.odzi i możebno- w Dreznie najpierwsze złożyło dar jUbl- neum" mieści &ię początek studyjum J. 
ścią utrzymania si~ w niej stałego teatru, leju~zo"y w dzień Nowego Roku. Jest to Ignacego Kraizewskiego pod tytułem "Kra­
ll. rzeczywistościa., leży w małem upodo- przycisk do papierów marmurowy. Krzyż, sicki, ~yci(j i dzie~a. Autor kreśląc w:stęp 
baniu inteligencyi i za.możno~ci łódzkiej dzieciątko Jezus, wokoło napis, zdObilli do swej pracy daje nsm wyczerpujący o­
w rozrywkach umysłowych. Zarzuty czy- t.ę serdeczną pamiątkI} od kolegów-bo braz całej epoki Krasickiego, rozwija z gł~­
nione I.odzi, że gościllnirjszą jest dla przed- Kraszewsld jako ' załozyciel drukarni, ma boką znajomością historyk<4 i badacza spó­
si\lbiorców WIdowisk wyLonywanych przez prawo i do tytułu przemysłowca polskiego. J't'czeń owa całą osnowę nalSzych stosunków 
zwiel'z~ta t1'esowune, dla. (, ~ozu wfJdrujących Mieszkańcy Mińska guberr. ijalnego za rodzinnV('h, a to wszystko z miłością 1'0-

tancerek, rozweselających t.piewkami, i tym zebral1e rs. 300 lJostanowili odarować J. daka buleJąl!ego nfld bł\ldami swych ziom­
podobnych przędstawit' niższego l'z~du, l. Kraszewskiemu piękny kałamarz sre- ków. 
przynoszlł ujmę godno"vL niasta, Jakiem brny, któr~ już nawet za~ówknym został Wszys.tkim, którzy pragnl} rozejrzeć się 
I.ódź być PO\\ inna i z istoty swej być mo- w Warszawie, słuszną ~owlem Jest rzec~ą, w pouczającym obrazie przeszłości naszej 
~e. Sztuka wyższa jest, prócz nabożeństwa aby, to co ofiaru~e~Y' ZIOmkOWI, było dZla- , polecamy tv studyjum. Polecamy je zwł&.-

, w świątyniach, odbywanego w dnie wolne łem pl'a~y rodzll:neJ., . :zcza starszej i poważnie myślącej mko-
od pracy, jetlynem pokrzepieniem umysłu Ostatu!. ,z proJekto\l Jest pomyslu p. dzieży szkolnej. 
l'Cjlbotnika, struct1.Ouego }JraCi\ całodzienuą, .M. Kel1lpIllsklego z Sieradza cgłollzouy w * * . 
~ąj~cl.\ na celu powszedni tylko pożytek. Gazeci~. i:'o lsk~ej, b~ na rzecz J.l. ,K '11.- Józef Chtciszews'kf, znany z prac po-
Zale na niskie skłonnośri ludności robo- szews~l~go, Jako pls~rza dl'aJJ~atycznego, pularnycb cIa ludu wWielkiem Księstwie 
tniczej są coraz cUJstsze, i słuszne. Kto wi- wszy.stK.le sc~ny pOlskIe . urz~d \lły przed- PozDrulskiem, od Nowego Roku bieżącego 
nienjeclnak temu stanowi rzeczy, jeżeli nie stawle~ldl. z :eg'? utworow ~~m ,one, I rze-. zaczął wyd/ .wać dwa czasopisma "Lech" 
ta część ludnoici miejskiej, która w prawidło- znaczaJl:!c dochod na korzys~ :\utora. PO-I tygodnik ilustrowany i .,DzFon Wielko­
wym stauie swego życia społecznego bl'a.- mysł ten n~der d~ wy~?nama. htwy przy- polski", pismo miesięczne dla ludu i mlo­
ci swojej, ni!i;szej od niej duchem i zamo- llIósłby, śmIało t.wlerdzlc mo~na,. ~.na(;Zllą dzieży także z iluętracyjl!' 
żnoścJlh prtewodniczyć winna? l~O'-tęp 8umm~. pozwalaJllic zarazem v. UleJ FZY- ! Ludomir 
Wiedzy i pożytku powszedniego nie uzu- jl!Ć udział lIawet tym, dla któr. 'ch nabycie . 
pemiauy rozwojem i upowszechnianiem pamiątkowego wydawnictwa moze oy(; za 
pi~kna zamiast uzacniać i uszczęśliwi n ć po- trudnam. Wal to teź, by był haJeżyc l 6 po­
Jędyńczeosoby i całe spółeczeństwa, WZUla- party przez" szystkie organa prasy nailzeJ. 
cnią tylko ich pragnieni/\. do stO ~1 jW.! ła- * * '\< 

kOillStWa. i WIedzie do walki uc>l'emnćj, Po ośmio l etnieh zabiegu.l'h księgarzy 
a poniżającej. Poszanowanie p Iękna prze- lwowskich, sprawa zni~s enia cła (1'1 ksią­
staje wydawać si~ ofiarlł pny uwzgłęunie- żek polslClr1J sprowadzallych do Galicyi z 
niu pożytków wyz.szyc~, j~kie PI'Zrnosi łł- króletitwa polsldego i ce~<lI·&twr. l'OS3) Jskie­
G~lłc SIę z p :. żytk'em l Wiedzą. go, pomyślli'y Wtl~b.'l obrót. Złożony obu 

.tódź nie jest miasteczkiem, klórpgo nic Izbom wiedeńskićj rady rańSl\\'a l'rojckt 
stać nu życie. pełnc pc,d każdym wzglę- taryfy celnej zuo~i w zupeluośui ~łu od 
dem. Jako 11llasto poważne pod względem książek, DUt i rycIn ~ 001' ęblc lDOllar :hii 
statystycznym, przemysłowym i ekono- austrYJacko-\\ęglel'skiej. Ksi,!żki u nas wy­
rnicznym winua raczej dc)żyć do uzupełnie- cbodz1J:ce dotychczas mało były czyLywa· 
,nil}, swego stanowiska. Jednym z tal,ich ne w Gal:cyij odtąd, miejmy uadziej~, że 
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prenumeratorów na wybór powieści J. 1. Kra­
szewskiego. Z.ldanie-Rebus.-Ug!oszenie. 

uzupełOlającylh środków cywilizacyjnycll, koniecznie IUUSI być lepiej. 
: j ~ przy dobrym Iderunku i zamiłowanie * * * 
pi~kn8 rozszerzyć i pożądany wpływ mo- Doktór Levittoux wysyła na wystawę pa-

Ek.oao.Utllłą Nr. 6. K_westyja drugorzę­
dny' h dró&, żelaznych w królestwie polskiem. 
Handel drzewem. Wskazówki i fakta bieżllee_ Blink 
Polski. Stopa eskonty. Tydzień gieldowy. Drogi 
żdazne. Kur~a gieldy warszawskiej. Ugloszellia, 

l' 

r~lny wy\\ rzM mogącym-są bez zaprze- rysk~ dwa posągi gIpsowe, odlane w tor­
czema przedstawieUla teatralne-jakiekol- macb, zdjętych przezeń z żywych m0deli. 
wiek za~ towarzystwo dramatyczne dłuższy "Dotąd Dle możemy wYJŚć ze zdumienia, 
by czas w Łodzi zabawiło, knżde może mówi sprawozdawca "Kłol:iów", nad tem 
stać si~ stałem i godnem poparcia, byle 'ziełem nieporównanem, tak ze względu 
się mem, jako swoj~m, zajęto. na pięltuosć artystycznlł, jak i na zr~cz-

A.d. O. ność w pokonaniu trudności technicznych. 
Jak tu bowiem zrozumieć, jakim sposobem 
zdołano tę masl} gipsu, którym żywy mo-

Z BRATNICH STRON deI oblano, odJąć tak od niego, aby forma 
• oprócz podłużnego przecięcia, nigdzie zresz-

W sprawie jubileuszu J. 1. Kraszew­
skiego "Bie::;iada" przytacza odezwę, pod­
pisaną przez kilku obywateli, której je­
dnakie urzeczywistnienie w dzisiejszych 
okohcznościach ruożtł być zupe,łnie bez­
owocne. Odezwa ta brzmi: "Kraszewski 
był naszym sąsiadem-rolnikiem, należy 
więc uJlarować mu prezent jubIleuszowy 
"w •. agonie," bo i on zagon uprawiał, na 
nim czą.s jakiś się kłopotał, WIeś kochał, 
a :l) wot ziemiański nieraz w swych pi. 
Ilmach odmalował ze znajomością przed-

tą najmniejszego śladu . spojeń uie lJrzed­
staWiała, jak gdyby była całkowitą, i je­
dr.ollt/ł, jakich środków użyto na to, aby 
modd utrzymać się umiał w tej pozie po­
~ągowej, ltl.olącej wprawdzie, niemniej je­
dnak wydatnej i wysoce kunsztownej, ani 
drgnąwszy, am p3lcem, ni powieka; nie 
pOl'uszywSl.Y1 ni oddechem głębszym klat­
ki pIersiowej nie poduiósłszy-i to z U:3ta­
m .. l:izczeluie zamkniętemi przy oddychn­
niLl tylko nosem?" 

* • * W Krakowie, wskutek życzenia pozo-

Gaze'a Lek.nr8ka Nr. 6. Sluzomięsak za­
toki HIghmor'a wypilowauie szczęki ,Órllej (B. Ja­
li/iski). Sprawozdanie z pory zdrojowej w Solcu za 
r. 1877 (dr. Wtlrz!lkowski). c. d. Odzialaniu ście­
śnioneg9 powietrza (dr. JV. Brodowlkf) c. d. Wia­
domOŚCI bieżące. Dodatek; Auatomii chirurgicz­
nej T. II ark. ~O. Fizyki lekarskićj ark. 8 i 9. 
Hlstoryi medycyny ark. 9. -Gg!oszenia farmacyj no­
l~karskie. 

IzraelUa Nr. 6. Moc narowu, Pogadanki. 
Slów parę o stanowisku prasy wobec żydow. Z 
kraju. Haudei, wiersz (L. Niemo;'ou'ski) Ogłoszenia. 
Odcill~k .. Z ciasnej sfery-z podań i papie,ów fa­
milijnych, napisala Matwi1l4 Me!lersonowa.-(c.d.) 
P.-zelIląd H..'ollcki Nr. 6. Ks. Frall­

ciSlek P!oszczyński (d, c.) Więźniowie Mamertyń­
scy-(e. d.) Kronika kościelna KorespondencYJa z 
Kielc. Odpowiedzi Redakcyi. Biuro Iuformacyjne. 
Ugjloszeni a. 

I\r. ': Kościól i cywilizacyja. Więźniowie Ma­
mertyńscy. c. d. Korespondencyja z Kielc-dok. 
Z ciechallowskiego. Kronika kościelna. Biuro infor­
macyjue. Ogloszenia. 
Prze5łąd '.f'·50dlli6W" Nr. 6. Niezby­

teczne sltlwko. John llllll. Kresy dziejowe ~A. G. 
Bem). O~adJ polskie IV Stb.llllch ~.Jjednoczonych 
(Litu'os) c. d. Gustaw COllrbet. Kronik .. lwowska 
Przegląd teatraluy. Kroui ka powszecuna. P"rzcg'la,d 
polityczny. Wiadomości handlowo. Do wsz:;stkich 
Echa VI. 

T,. .. odn.k pow.zeelany Nr. i. Ale· 
ksander hr. Wielopolski. (Ad. Niemirowski). O 
turniejach w Polsce (At. Wejllert). Półpanek-po­
wieść (St. Grudziński) c. d. Sylwetki-parysk.ie (K. 
Leszcz.1Jc) c. d.-O czarownicach (Ad. LVielllirow­
skt). :dok. -Mozaika (Alf"). Markiza de Sevlgll,} i 
towarr.ystwo ówczesne (E. Burz/piska) . c. d. 
AwantuL'uicy-powieść G. Aimard'a (przcl. M. S .) 
c, d. Milość macien/ lisk.1 w śWIecie zwierzęcym. 
UL Ryby (W. Niewiartomskil c. d.-To i owo - No­
tatki literackie. Korespundencyja z Pary;'a (Nad­
wiśtal/i,,). Biblijo;!Tafija tygodllla. Rozwiązallie 
zadania. Byełuy' Al. hr. W ielopolski. Mora­
wianln w stroju slilbuym. Przy ksill/.ce pamil\telo:. 
Dawne turnieje. 

'.fya-odnlk rolnlcz1' Nr. 6. Gospodarne 
żywiellle się. O ma({simllm paszy i nawozÓw (c, d.). 
Gospodarstwo rolne w Rllmullil. Wyklady ogra­
dnictwa.-Wiadomości kCl/'Jowe. Rozmaitości. Targ 
war8zaw~ki. Odcinek.. Początkowe wiadomości:l 
ch~mii rolniczej-(c. d,). Dodatek. Ogloszenia. 

Zorza Nr. 6. Ewang'ieilja, Przy piwku. Ma­
rynka i Janek-powiastka (Teresa JadWIga). Ni~­
zwykła uroc~ystOŚĆ w Bianiu. (Mikotaj Gruda). 
Co tam slychać'?-Zabawka-Zagadka- Geny zboża. 

~ Osoby życzące sobie zapoznać 
si~ z językiem angielakim i pobie­

rać jego lekCYJ e przy wykl~dzie po pol­
sku lub po francusku zgŁaszać si~ mogą 
do nauczycielki języka angielskiego, za­
mieszkałej w domll W. Kamockiego przy 
Alei Aleksandryjskiej. ~ 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 

Bertin-Hamburg 
L. JACOBIUS , SYNOWIE. 

:1:! tutego t 878 rokit. 

P8zellica - austryjacka, ,'osyjska i rumuu­
ska (") m .. iOj-245, biala niem ecka i polska w.230 
.- 260. Z"ło z Rygi i Petcr~blll'g<l. w. 146 -11>4' 
z u-alaczll, OJ.essy i Mlkolajuwa m. lóO-Hiłj' am0~ 
rykańskie Ill. 15:.l- i65. d~ , SlIHe', uiemie~ki 1'1l­
mllDsb l galicyjski m. ] ;5v-Jtiój szlllSki czeski i 
m~l'd.wski m· 175-.:05 IWj'b,lrowy Ill. 2iO-:L30 ,; 
węgierski m. 178-190 (wyborOlVY m. 195-2:,w). 
"~'Ocil na paszę m. HiO-170; Jadalny m. 210 
-- 230. O,,'łes rosyjski m. 1.I0-160j czeski m. 
170-186. ~UkUI':rdza-amerykańska m. 14i; 
rumuńska m. l55-157 F,,~ołą (50 kil.) mała 
bialam. 1O,50-11;-więJ.sza do i5 m.; bobik koń~ki 
m. 850-9 W za &0 kilogr. nl. h.oiih:z,.lI. 
(50 kil. bez worl.a) bi~la Jawna m. bO ·-70, bar­
dzo pIękna m. 75-85; czerWOJJa uawua m. 40-
5~, pięma In. 55- 60 szwedzka (50 kil.) w.. 9ó-ltJ5. 
~,.o.rlsz \.~\) ki L) In 8\)-\)\). boąnta.·,,"'­
~flO 11.11.) m. 4tó-óOO . .Jnja . .1:'0 cenie 3,tlO-390 
m za kupę, zlliż .)uej SkUtli .em znacznego dowo~u. 
Ilallło węll' ier.kio i gal!CYJskitl bez pokllpll CIl­

na za 50, lul. ledwie 50 lJl. o ......... ·U" czyszczo­
na kartoilana za 100 litrów 43-48 m. mela~ówka 
43-46111 ' 

Wypadki polityczne ze.złego tygoduia mimo ni~­
zmiernej ich wazJlości ni" IV y w arl y d ... tlld ii4dueg ... 
wyraźnego wpływu lIa obroty zbożowe. Pszenica 
żyto i jęczmień, dobrych twla.szcza <ratunków u~ . .., 
trzymaly ceuy poprzeunIe, są nawet widoki ich Pol­
dniesieniaj-owies tylko malo poszukIwa.ny. 

G i e ł d a. 
Ostatnie 1l0tow"lIie kursIl marki kop. 46 ~. -reń­

ski austf'}rjacki kop. ~O Papiery wartościllw: poszlf 
w górę; lISty zastawne o 70 kop.-likwiuilcy-jnC II 

kop. 15 na 100 rs. 

Kra j o w e • 
WR1'SZawa. 

P8~elllca (242 f.) rs 8 kop. 87~-do rs. 9 k. 
20. -Z,·,o (:!30 f.) rs. 5 kop. 55_ -dtczmień 
(202 f.) rs. 4 kop. 80. -fh~' ie8 (14<2 f.) rs. 3 k. 
G.'ocll (26~ f.) I'S. 5 ko!'. 10. - "'ą!llOli' 
(262 f.) rs. 7 kop. 20.-GI',,14a (200 f) rs. 4.­
ZJeIllIlinki rs . !2.k. - 1fląsła funt k. 45. 

Cena okowity w Warszawie.i .J 
w hurtowej sprzedaży wiadro rs. 6 k. 

94 do rs. 6 k. 95 - garniec rs. 2 k. <16 
do 1'S. 2 kop. 6 1/. 

W częśoiow4ij- wiadro 1'8. 7 kop. 4 do 
rs. 7 kop. 5; garniec rs. 2 k. 29 do rs. 
2 kop. 29'/2-z dodatkiem 2% na korzyśó 
kupuj~cego. 

M i e j s c o w e. 
Plilzelllca ('240 f .) l·S. 9. Ż",o (227 f.) I'S 

[) kop. 20. ..ę\:z. ... łe'·) (220 f.) rs. 4 kop. 50 
Oniell (140 f ) l·S. 2 kop 70 do 3 rs. GroCll 
(260 f.) rs. 6. G.·y"a (200 f.) rs. 4. Złem­
lliaki rs. 1 kop. !iÓ. lVl!nl!lla I,warta' k. 70. 

(') Cena podana jest w matkach niemieckich za 
10UC kilogra.mów, prawie ióOO fUMóW'. 

Redaktor i wydawca A . .Porębski. 

__ Zgubion4 we środę rano chusteczkę odo­
..... brać mużna Ił' redakcyi 'fygodnia. 

W dl'ukarw F'. BełchatoWikiego W Petrokowie. 
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